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M g *

— Panna Zosia dziw iła się bardzo, proszę pana, jak i wpływ może wywierać  
św iatło słoneczne na kaw ę, ilekroć ją  bowiem  panu przynoszę, pan zaraz zapuszcza  
firankę.. .



S łu s z n a  u w a g a .

Jaś  (którego rodzice podali się właśnie o roz­
wód — do s ieb ie ) : H m ! Dziwni ludz ie ! W y­
myślali obydwoje na mnie, co im ślina na ję ­
zyk przyniosła, tłukli mnie obydwoje na wy­
ścigi, a teraz sprzeczają się, do którego z nich 
mam właściwie należeć!...

N a s z e  d z ie c i .

— M am usiu! Nasza nowa bona to widzi 
i w ciem ności!

— A ty  jak  się o tem przekonałeś?
— Gdyśmy wczoraj siedzieli wieczorem w sa­

lonie z wujciem Stasiem, choć lampa była zga­
szona, ona rzekła doń: P f e ! Panie S tan isław ie! 
Znowu pan nie ogo lony!

L o g ic z n e .

— C o? Ofiarujesz mi na imieniny fortep ian? 
Wiesz przecież, że ja  grać nie umiem...

— To nie ma nic do rzeczy ! Ty masz prze­
cież i kuchnię, a nie umiesz wcale go tow ać!

D o w c ip n y .

Do sklepu korzenno-śniadaniowego przycho­
dzi jegomość, który chciałby nabyć flaszkę, po­
trzebną mu na coś, ale tak, jak  to mówi R u s in : 
„chytro, mudro, newełykim kosztom"...

Pyta  więc subjek ta:
— A coby też kosztowała ta  flaszeczka?
— To zależy od tego, czy będzie próżna, 

czy n ie ! — odpowiada tenże. — Jeśli w niej 
coś będzie, w takim razie nie policzy się za 
nią ani h a le rz a !

— Dobrze! W takim razie proszę do niej 
włożyć korek!

l âdy dobrej matki.
C ó r u ś  m o ja  u k o c h a n a ,

N ię  s t r ó j  s ię za w ie lę ,

N ie  ro z p u s z c z a j  „ t a k  p rz y p a d k ie m "  

W ł o s ó w  s w y c h  w  k o ś c ie lę . . .

N a  u l ic y  z b y t  w y s o k o  

N ię  p o d n o ś  su k ie n k i ,

B o  t o  je s t  n ie p rz y z w o ic ię  

h l a  s k ro m n e j  pan ienk i . . .

P rz y te m  c ó r u ś  p o m n i j  z a w s z ę :

L e p ie j  g in ą ć  z nędzy,

N iż  o f ia rą  p aść  face ta ,

C o  j e s t  bez p ien ię d zy ! . . .

■  ■  m

S t r a s z n y  s e n .

Dyrektor monopolu tytoniowego miał one- 
gdaj straszny sen. Śniło mu się, że zbliżają się 
do niego po kolei wszystkie gatunki tytoniu, 
papierosów i cygar, a on musi z każdego sko­
sztować... Zimny pot wystąpił mu na czoło, obu­
dził się, ale zaraz kazał podwładnym urzędni­
kom zabrać się do popraw y jakości c. k. wyro­
bów tytoniowych.

R óżne m yśli.
K lą k łe m  u je j  d ro b n y c h  s to p e k ,  

P ro s z ą c ,  by b y ć  m o ją  c h c ia ła ,  

gdy  rz e k ła  „ t a k " ,  m yś la łe m ,

Ż e m  ju ż  w  n ie b ię  j e s t  bezm a ła .

b z iś ,  gdy  m o ją  j e s t  o d  ro k u ,

W y ś lę  s o b ię  c a łk ie m  szcze rzę ,

Ż ę  i w ie lb łą d  k lę k a  w ó w c z a s ,

G d y  na g rz b ie t  s w ó j  c ię ż a r  b ie rzę .

B y łb y  g o  u r a t o w a ł .

Pan Kleofas zasłabł poważnie na ból w pra ­
wej nodze. W ezwany chirurg skonstatował, że 
jes t tylko jeden  jedyny  sposób wyjścia, to jest 
amputacya nogi, gdyż inaczej za życie jego nie 
ręczy... Stało się, jak  orzekł Eskulap, po tygo­
dniu jednak  cierpienie przeniosło się i na  lewą 
nogę, k tóra także poszła za swą praw ą towa­
rzyszką.

Ale i to nic nie pomogło. Tydzień cierpiał 
biedny pan Kleofas, aż wreszcie przeniósł się 
na łono Abrahama.

A pan doktor w ten  sposób pocieszał s tra ­
pioną jego m ałżonkę:

— Ręczę pani łaskawej, że gdybym  był mu 
mógł amputować jeszcze jedną  nogę, byłby sta­
nowczo u ra to w a n y !...

Z a z d r o s n a .

— Pani radczyni wyrzuciła precz z domu 
gramofon ?

— Tak jest, kochana pani! Niech pani so­
bie wyobrazi, mąż mój co wieczór gryw ał na 
nim jeden  i ten  sam kawałek... zdaje mi się 
jakąś aryę  z „Cnotliwej Zuzanny", k tó rą  śpie­
wała Miłowska... bo ja  tam  nie jestem  wcale 
muzykalna — a wczoraj złapałam go na gorą­
cym uczynku, ja k  całował g ram ofon! Ja  na ta ­
kie bezeceństwa pozwolić nie mogę w swym 
d o m u !

K ł o p o t y  s t a r e g o  k a w a l e r a .

— N ie ! To dopraw dy dz iw ne! Znowu brak 
mi guzika przy kam izelce! Jestem  pewny, że 
to robi umyślnie moja gospodyni, aby  mnie 
w ten sposób zmusić do ożenienia się... Bo ona 
m a córkę na wydaniu!... Ale ja  się nie dam!

a
(Humoreska).

W ubiegłym miesiącu odwiedziłem swego 
przyjaciela, z którym  przeżyłem wiele wesołych 
dni i jeszcze weselszych nocy, w małem mia­
steczku galicyjskiem, dokąd przeniesiono go ze 
Lwowa jako koncepistę namiestnictwa.

Leżał jeszcze w łóżku, gdym  wstąpił w po­
dwoje jego apartamentów, składających się z je ­
dnego pokoju, urządzonego bardzo prymitywnie. 
Łóżko, stół, szafa, dwa stołki, coś w rodzaju 
umywalni z wiszącem nad nią rozbitem i po- 
pstrzonem przez m uchy lustrem, to całość um e­
blowania.

Na owej toalecie, pomiędzy innymi przy bo­
rami, zwrócił moją uwagę wspaniały kryszta ­
łowy flakon ze złotym napisem „Jan Marya Fa- 
rina". Dziwnie on odbijał od reszty.

Przyjaciel przyjął mnie bardzo serdecznie, 
gdyż nudziło mu się szalenie na tem, jak  sam 
opowiadał wygnaniu, gdzie nie było nikogo, 
z kimby można pomówić bodaj parę słów, a u- 
rzędowa praca nie absorbuje znów tyle czasu, 
by reszty nie można poświęcić na przyjemności.

Prosił, bym przyjął u niego gościnę, porząd­
niejszego pokoju nie znajdę bowiem w całem 
mieście, choćbym się uparł i obiecywał złote 
góry.

Zostałem więc i rozpoczęliśmy pogawędkę.

Zygmunt, gdyż tak mu było na imię, opo­
wiedział mi swoje dzieje od czasu, gdyśmy się 
po raz ostatni widzieli, opisał mi miejscowe 
stosunki i scharakteryzował osobistości, z któ- 
remi w czasie kilkodniowego mego pobytu przyj­
dzie mi się zetknąć.

Dowiedziałem się więc, że starosta miejscowy, 
człowiek sta ry  już i schorowany, nie udziela się 
nikomu, codziennie jednak  wieczorem urządza 
u siebie partyę  wista, na k tórą zaprasza młod­
szych urzędników starostw a i ogromnie się 
gniewa, jeżeli przegra bodaj halerza, małżonka 
jego, to chodząca kronika, tak  zna stosunki nie 
tylko w miasteczku, ale i w całym powiecie.

Fizyk powiatowy, zapalony myśliwy, ap te ­
karz, m arzący o wynalezieniu perpetuum mobile, 
k tóreby zapewniło mu sławę i przyniosło do­
chody, notaryusz, cierpiący na wątrobę i pro­
boszcz, zajęty całą duszą swą owczarnią, ale 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, to osoby, które 
poznam.

Z sądem  nie utrzym ywano żadnego stosunku, 
gdyż między obiema temi magistraturami wy­
robiła się z czasem pewna niechęć, s tarosta  bo­
wiem i naczelnik sądu dotknięci byli w równej 
mierze manią wielkości i jeden  nie chciał w ża­
den sposób ustąpić drugiemu pierwszeństwa.

Podczas, gdy on wtajemniczał mnie w miej­
scowe stosunki, postanowiłem jakoś takoś ogar­
nąć się po podróży, zbliżyłem się więc do owej 
ąuasi umywalni i zwróciłem zaraz uwagę na 
ów wspaniały flakon.

— Bardzo piękny kawałek — rzekłem  od 
niechcenia — Aron Gaj er dałby za to ze trzy  
korony... Ciekawy jestem  ile on też kosztował ?

— O d u ż o ! Bardzo d u ż o ! — rzekł Zygmunt 
ze smutnem  westnieniem.

— Może tak z piętnaście ko ron?  — pyta­
łem zaciekawiony.

— Bodajby tylko t y l e !... Daleko więcej.
— No, chyba nie więcej jak  dwadzieścia ko­

ron !
— Dyabła t a m ! Czy wiesz ?... On mnie ko­

sztuje okrągło dwieście pięćdziesiąt tysięcy ko­
ron !

— Co ? — zawołałem zadziwiony. — Dwie­
ście pięćdziesiąt tysięcy koron ?... Czy się przy ­
padkiem  nie przesłyszałem ?

— Nie, nie przesłyszałeś się w c a le !
— To chyba masz bzika, mój przyjacielu...
— Nie, nie mam go wcale, ale n ieste ty  mia­

łem  go wówczas, gdym go po raz pierwszy zo­
baczył !

Ponieważ poznał, że zaciekawiło mnie jego 
opowiadanie, podniósł się na łóżku, założył ręce 
za kolana, w estchnął głęboko i rozpoczął opo­
wieść.

— Jest tem u okrągło trzy lata, gdy otrzy­
małem z domu alarmujący list, w którym  mnie 
ojciec wzywał do natychmiastowego przybycia, 
gdyż b rat mojej nieboszczki matki, uchodzący 
za człowieka bardzo bogatego, pomimo swych 
siedmdziesięciu lat żywota postanowił się oże­
nić z ośmnastoletnią panienką.



Z  n a u k i  o  t r u c i z n a c h .

— Gdybym była pańską żoną, dawno już 
byłabym  panu dała tru c izn y !

— I może pani być przekonaną, że gdybym 
był jej mężem, zażyłbym ją  z pewnością!...

Z  l i t e r a t u r y .
(Podsłuchane w wyższym zakładzie naukowym).

— Jaka  zachodzi różnica między powieściami 
starszej daty a obecnej doby ? Proszę, niech 
mi odpowie panna Mania!

— W  dawniejszych czasach bohaterowie po­
wieści albo mieli ze sobą stosunek, u rezultat 
jego był żywy, albo się żenili i także mieli 
dzieci. Dzisiaj on ma z nią stosunek, ale bez 
rezultatu, albo też nie żenią się ze sobą, a  mimo 
to ona ma dzieci...

P r z y  m a t u r z e .

Profesor: Co Szyller prawi o Polikratesfe? 
Abituryent: ...(milczy)...
Profesor: Chyba abituryentowi znaną jes t ta 

historya z pierścieniem? Co Polikrates z nim 
zrobił?

Abituryent: Zastawił go!

P r z e d  w y j a z d e m  d o  Z a k o p a n e g o .

M ą ż:  Ależ żono! Pocóż, jadąc na świeże po­
wietrze, zabierasz ze sobą tak  drogę koszulę 
koronkową ? Kto ją  tam będzie widział...

Ż o n a : Tak?  A jeśli w nocy wybuchnie ogień, 
a ja  będę musiała uciekać, to w co się ubiorę?... 
Ta willa, k tórą wynająłeś, jest przecież dre ­
wniana !

Dziś.
B y ła  s z w a c z k ą  —  b iedną  s z w a c z k ą ,  

f i  m a ją te k  ca ły ,

W ia ła  t y l k o  w  l ic  ru m ie ń cu ,

W  o c z k a c h ,  c o  b łyszcza ły . . .

B y ła  s z w a c z k ą  i n ie m ia ła  

W ło ż y ć  c o  na s ieb ię ,

Ż y ła  b iedn ię , w  nędzy  p ra w ię ,

0  w ó d z ię  i ch le b ię .

B y ła  s z w a c z k ą ,  a los  z d ro w ie m  

O b d a r z y ł  ją  h o jn ię  —

N ię  w ie d z ia ła ,  c o  c h o ro b a ,

S y p ia ła  s p o k o jn ię !

b z iś  je s t  da m ą  —  w ie lk ą  damą, 

G r o s z  g a rś c ia m i  t r w o n i ,

L e c z  je j  o c z k a  już  nię b łyszczą , 

L ic z k o  ju ż  nię p ło ń ' .

b z i ś  je s t  dam ą, no  i te ra z  

W a  c o  w ło ż y ć  na s ię —

S p i ja  t y l k o  k o n ia k ,  szam pan , 

K a w io r e m  się pasię.

b z iś  je s t  dam ą, lecz  ze z ło te m ,

C o  lo s  d a ł  je j  h o jn ię ,

W ię  ju ż  te ra z ,  c o  c h o r o b a

1 —  nię spi s p o k o jn ię ! . . .

0 - 0

W  m a g i s t r a c i e .

Do kom isaryatu obwodowego zgłosiła się 
niedawno pewna służąca z. p rośbą o świadectwo 
moralności.

Między urzędującym  komisarzem a petentką 
wywiązuje się następujący dyalog:

— Nazwisko?
— Barbara  Kogut...
— Rodem?
— Z Bronowie Wielkich...
— Ile ma lat?
— Dwadzieścia...
— Zamężna?
— Nie panie komisarzu!
— Więc dziewczyna!... Czy masz jakie stałe 

zajęcie?
— Nie! Tymczasowo jestem  m am ką u jed ­

nego adwokata...

T o  p y t a n i e .

Pokojówka: Prędko, proszę pani, ktoś idzie! 
Panna Lola: Gadaj wyraźniej! Co prędko? 

Ubrać się, czy rozebrać?...

N a  p o c z c ie .

— Ten list jes t  za c iężki! Trzeba nalepić 
jeszcze jedną  m a r k ę !...

— Ależ, w tedy  będzie jeszcze c ięższy!...

W i e  d o b r z e  o  t e r n !

— Która jest główna część składowa scy­
zoryka ?... Jakto  nie wiesz ? A pocóż twój oj­
ciec nosi zawsze scyzoryk?

— Bo nie ma, proszę -pani,* korkociąga!

Ja  byłem domniemanym jego spadkobiercą, 
trzeba było ratować, co się da.

Niestety, nie potrafił go nikt z rodziny prze­
konać, że robi głupstwo, miłość, budząca się 
w siedmdziesiątym roku życia, nie zna żadnych 
przeszkód, ani perswazyi.

Na ślubie, k tóry  odbył się we Lwowie, nikt 
naturalnie z rodziny naw et się nie pokazał, bez­
pośrednio po ślubie państwo młodzi wyjechali 
w podróż za granicę, skąd mieli powrócić na 
stały pobyt do majątku wuja pod Przemyślem.

Po jakichś dwu miesiącach zaprosił mnie 
wuj do siebie na kilkotygodniowy pobyt, po­
nieważ zaś miałem właśnie urlop, uczyniłem 
zadość wezwaniu, zwłaszcza, że m ajątek wuja, 
dla mnie, jako myśliwego, miał szczególniejszy 
urok.

Wujostwo przyjęli mnie z otwartemi rękami, 
wuj może zanadto poważnie, natomiast młoda 
żona, istotnie cud, nie kobieta, nadzwyczaj ser­
decznie, jak  gdyby chciała mi wynagrodzić tę 
mimowolną krzywdę, jaką mi wyrządziła.

Patrząc na nią, zrozumiałem, że i wiek nie 
chroni od nierozważnych kroków, bo i ja, da ­
libóg, gdybym  się był znalazł na  miejscu wuja, 
nie byłbym  postąpił inaczej.

Po obiedzie, w czasie którego siedziałem tuż 
obok mej wujenki i bawiłem ją  rozmową, mia­
łem sposobność przekonać się, że jest bardzo roz- 
garnioną osobą, wuj zaprosił mnie do swego 
gabinetu na cygaro.

Gdyśmy usiedli, zaczął pow ażnie :

— Mój Zygmusiu! Ty wiesz o tern, że ja 
cię kocham, jako jedynego syna mej drogiej 
Paulisi i że niegdyś przeznaczyłem cię na jene- 
ralnego mego spadkobiercę... r

Nie odrzekłem nic na to, on ciągnął poV  
chwili d a le j :

— Niestety, poznałem w międzyczasie obecną 
moją żonę, Kazię, i przekonałem się, że ona da­
rzy mnie prawdziwem uczuciem... Mnie już wiele 
do życia nie pozostaje, ponieważ zaś nie spo­
dziewam się wcale, bym mógł zostawić spadko­
bierców w prostej linii... “ ,

— W to nikt nigdy wątpić nie powinien, 
mój wuju — rzekłem z uśmiechem.

— Dobrze ci to mówić! Otóż... powtarzam... 
ponieważ nie spodziewam się spadkobierców 
w prostej linii, sporządziłem na wypadek mej 
śmierci legalny zupełnie testament, w którym 
żonę moją, Kazimierę, i ciebie, w równych czę­
ściach mianuję mymi uniwersalnymi spadkobier­
cami...

Podziękowałem wujowi i w myśli wybaczy­
łem mu połowę jego winy, popełnionej wobec 
mnie...

Całe popołudnie bawiłem w towarzystwie 
wujostwa, wieczorem wyjechaliśmy razem  w pole. 
Nie odstępowałem ani na krok od tego cudo­
wnego zjawiska, wyglądającego jak  zaczarowana 
królewna z bajki, w myśli zazdrościłem staremu 
piernikowi takiego skarbu i stawiałem się w jego 
położeniu.

Ale na każde tego rodzaju wspomnienie aż

ciarki mnie przechodziły!... A wujenka patrzyła 
na mnie tak  czule, widocznie chciała mi w yna­
grodzić wyrządzoną krzywdę...

Czułem, że pod jej spojrzeniami rumienię się 
'jak sztubak...
e<H Wieczorem, o godzinie dziewiątej, po lekkiej 
kolacyi, gdyż na to wujaszek zawsze uważał, 
by  sobie nie przeładować żołądka, bo to ma 
jak  najgorsze skutki, oboje gospodarstwo udali 
się na spoczynek, ja  zaś poszedłem do ogrodu, 
aby uspokoić nieco wzburzone nerwy...

Mniej więcej po godzinie i ja  znalazłem się 
w przeznaczonym dla mnie pokoju gościnnym, 
jednak w żaden sposób unąć nie mogłem.

W tem posłyszałem w sieni jakieś ciche kroki.
Otwarłem drzwi i ujrzałem przed sobą wu- 

jenkę Kazię w powabnym szlafroczku, z lichta­
rzem w ręku.

W ydawała się jakoś zafrasowaną, po chwili 
jednak  rzekła c ichutko:

— Jako dobra gospodyni nie mogłam zasnąć 
spokojnie, dopóki się nie przekonam, czy ci tu 
czego nie potrzeba... Sądziłam, że jesteś jeszcze 
w ogrodzie...

— Ach, czemże sobie zasłużyłem na tyle do­
broci !...

W eszła do pokoju, rzuciła okiem na toaletę 
i zawołała z gniewem w g łosie :

— Naturalnie! Ach ta nasza służba!... Po­
kojowa nie dała ci wody kolońskiej! Ale ja  przy­
niosę ci zaraz z mej toalety... Wuj śpi już, jak 
zabity, nie obudziłbyś go i wystrzałem  z armaty...



H u m orystyk a  ogłoszeń .
Swoje dobrze wędzone szynki poleca masarz 

N. N. w X.

Prawie bezdzietna rodzina poszukuje mie­
szkania od pierwszego września...

Mój własny potomek, gniady ogier, zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania.

Mój lokaj, Kuba Gąsior, wydalił się potaje­
mnie z mieszkania. Nie zabrał ze sobą żadnej 
garderoby, tylko dużą torbą skórzaną.

Poszukuję niańki do mojej nowonarodzonej 
córeczki, która umie szyć i naprawiać pończo­
chy.

W zakładzie dla obłąkanych w Kulparkowie 
obchodził w ubiegłym tygodniu pewien chory 
trzydziestoletni jubileusz pobytu tamże. Przy 
tej sposobności złożył m u dyrektor zakładu ser­
deczne gratulacye.

D e l i k a t n a  w s k a z ó w k a .

Pan Stanisław odwiedza swych przyjaciół, 
państwo Kamilów i unosi się nad mądrością ich 
pierworodnego, liczącego już rok życia.

— Co za sympatyczne b o b o !... W ykapany 
tatuś!... A czy umie już m ówić?

— Tak jest! Dopiero jedno słowo „dziękuję", 
gdy mu ktoś włoży jaki pieniądz do jego skar­
bonki !

F i lo lo g .

Pewien akademik, poświęcający się studyom 
filologii klasycznej, odwiedza sw ą przyjaciółkę, 
adeptkę sztuki dramatycznej.

— Przepraszam , czy można ? — pyta uchy­
lając drzwi.

— N ie ! — dochodzi go głos z wnętrza.
— A czy mnie pani przyjm ie?
— N ie !, — brzmi energiczna odpowiedź.
Nie czekając dłużej, pakuje się do środka,

gdzie go właścicielka mieszkania przyjmuje z miną 
nieboszczki Ksantyppy, załatwiającej z ś. p. So­
kratesem  małżeńskie porachunki.

— Jak  pan śm iesz? — woła zaperzona. — 
Czy nie mówiłam, że nie można...

— Tak, łaskawa pani — odpowie filolog ze 
spokojem — powiedziała pani nie, ale dwa razy, 
wiadomo zaś z gram atyki łacińskiej, że dwa 
przeczenia dają zawsze silniejsze twierdzenie.

A ib o a lb o .
R az s ied z ia łe m  —  g d z ię  t o  m n ie jsza , 

b o ś ć ,  że m  s ie d z ia ł  sam  na sam 

Z  m ło d e m  d z ie c k ie m  n a jp ię k n ie js z e m , 

J a k k  do  te j  c h w i l i  znam ...

W  p o k o ik u  b y ło  c ic h o ,

W u c h y  m ó g łb y ś  s ły s z e ć  b rz ę k i  

b r e s z c z  m n ię  p rz e s z e d ł  raz  i d rug i,  

S e r c ę  d z iw n y  też  z d ją ł  lęk---

h r e s z c z  je j  p o s ta ć  ta k ź ę  p rze sze d ł ,  

b a ł a  rą c z k ę  w  m o ją  d łoń , 

Z a p ło n io n a ,  d rż ą c a  w s p a r ła ,

N a  m ę p ie rs i  s w o ją  s k ro ń . . .

P o te m  w s ta ła  i szepnę ła ,

Z  ja k im ś  d z iw n y m  b la s k ie m  ócz ,  

f l l b o  idź pan s o b ię  za raz ,

f l l b o  z a m k n i j  d r z w i  na k lucz . . .

W c p o d r ó ź y  p o ś l u b n e j .

On: Jak  sądzisz żonusiu, m ożebyśm y stanęli 
w Hotelu pod „Czarnym Orłem" ?

Ona: (patrząc do Badekera). Lepiej n i e ! Słu­
chaj co tu n a p isa n e : „Zimne i gorące kąpiele 
w hotelu. Pod osobistym dozorem właściciela". 
To byłoby dla nas zbyt k ręp u jące !

P r z y  w y n a j m i e  m ie s z k a n i a .

Akadem ik: A  mąż pani dobrodziejki czy jesz­
cze m łody?

Pani domu (nie dosłyszawszy): R zadko !

Z m a n e w r ó w .

Podczas tegorocznych ćwiczeń rezerwistów, 
pan Chaim Kohn, rezerwowy porucznik, otrzy­
mał od kapitana polecenie, aby  przeprowadził 
kompanię w kierunku północnym przez las, 
gdyż w tern miejscu miano się spotkać z re ­
sztą pułku.

Pan  Chaim Kohn salutuje i odbiera z rąk  
kapitana busolę.

— A potrafisż się pan z nią obchodzić? — 
pyta kapitan.

— Dlaczego nie ? Niech się pan  kapitan nie 
boi — ja  jej nie potłukę, ani nie zepsuję...

Rozpoczął się forsowny marsz, kompania po 
dwu godzinach znajduje się na brzegu lasu, ale 
nie w tern miejscu, które było oznaczone, ale 
o jakie pięć lub sześć kilometrów na zachód.

Na czele kroczy ciągle pan Chaim Kohn 
z busolą w jednej ręce, z m apą jeneralnego 
sztabu w drugiej...

Kapitan, rozejrzawszy się w sytuacyi i wi­
dząc pomyłkę, woła zaperzony:

— Panie poruczniku! Jak  pan prow adziłeś?
— Ciągle na północ... — odpowiada Kohn.
— Pokaż pan b u so lę !
Pan Chaim Kohn pokazuje, kapitan widzi, 

że igła m agnetyczna jes t ustalona...
— Ależ... Igła nie porusza się swobodnie...
— Ja  ją  umyślnie ustaliłem — odpowiada 

zadowolony ze siebie porucznik — bo ogro­
mnie kiwała się podczas marszu, a ja  bałem 
się, by przypadkiem nie spadła... Potem byłby 
się pan kapitan  g n iew a ł!...

M io d o w e  m ie s ią c e .

— Więc byliście we Włoszech ?
— Nie ! Nie mogliśmy dostać w wagonie sy­

pialnym osobnego przedziału, woleliśmy więc 
zostać w d o m u !

W i l l a  n a d  b r z e g i e m .

— Oglądałem właśnie pańską  willę, która 
ma leżeć nad  brzegiem jeziora, najdalej na je ­
dno rzucenie kamieniem...

— No i...?
— No i n ic ! Chciałbym teraz widzieć je ­

szcze tego, kto tak  potrafi kamieniem rzucać... 
Wziąłby z pewnością pierwszą nagrodę na igrzy­
skach olimpijskich...

P o c i e c h a  m a m i n a .

Ojciec: Jeśli, smarkaczu jeden, do południa 
nie nauczysz się zadanej lekcyi, nie dostaniesz 
o b iad u ! Możesz być tego pewnym, jak  tego, że 
jestem  twym o jcem !...

Matka  (z uśmiechem): Bądź spokojny, Stef- 
ciu, dostaniesz obiad!

W ujenka Kazia zniknęła, po chwili zjawiła 
się znowu z tym właśnie flakonem, który stoi 
teraz na mej umywalni...

Coś w dwa, czy trzy miesiące później, ko ­
chany mój wujaszek, objadłszy się baraniny, 
k tórą bardzo lubił, przeniósł się do wieczności.

Oddałem mu naturalnie ostatnią posługę i zau­
ważyłem przy tej sposobności, że wujenka moja, 
choć wobec mnie bardzo uprzejma, traktuje  mnie 
przecież z pew ną wyniosłością. Sądziłem, że 
wpłynęła na nią może powaga chwili...

W  dwa dni po pogrzebie udałem się do są­
siedniego miasteczka do notaryusza, aby się 
z nim porozumieć w kwestyi spadkowej. Tak 
drażliwa m aterya nie nadawała się do porusze­
nia w rozmowie z wujenką. Wiedziałem prze­
cież, że u niego złożony je s t  testam ent mojego 
wuja. Pisał mi zresztą o tein także i mój ojciec.

Rejent przyjął mnie bardzo grzecznie, ale 
równocześnie zawiadomił mnie, że testam ent 
mianuje mnie wprawdzie spadkobiercą połowy 
majątku, ale tylko w tym  wypadku, gdyby wuj 
mój nie pozostawił prawowitych sukcesorów.

A tymczasem żona jego, a właściwie wdowa, 
pani Kazimiera, jes t  obecnie w stanie powa­
żnym...

Rejent zakończył swój wywód:
— Przekonałem  się ze swej długoletniej p ra ­

ktyki urzędowej, że ilekroć sta ry  mężczyzna 
poślubi młodą a przystojną panienkę, małżeń­
stwo takie zazwyczaj nie jes t bezdzietnom !...

Wściekłość mnie ogarnęła i prawdziwie sze­
wska pasya. Zirytowany byłem na wuja, wu- 
jenkę, jej przyszłe potomstwo, najbardziej na ­
turalnie na samego siebie.

Po powrocie do domu chciałem w pierwszej 
chwili rozbić stojący na mej umywalni flakon 
wody kolońskiej, k tóry  ongiś zachowałem jako 
miłą pamiątkę pierwszego mojego pobytu u wu­
jostwa, rozmyśliłem się jednak  i dałem mu 
spokój.

Cóż on winien ?... N ic !... W każdym razie 
to obecnie najdroższy przedmiot w inem kawa- 
lerskiem  urządzeniu, kosztuje mnie równo ćwierć 
miliona koron...

Zygmunt o tarł kroplisty pot, k tóry  wystąpił 
mu na czoło, w estchnął ciężko, a ja  z współ­
czuciem uścisnąłem go za rękę.

Po powrocie do Lwowa, dziwnem zrządze­
niem losu poznałem panią Kazimierę, bardzo 
ponętną wdówkę, która przeniosła się właśnie 
do miasta, gdyż, jak  twierdzi, pobyt na wsi zbyt 
boleśnie przypomina jej nieboszczyka męża.

Spotkaliśmy się u wspólnych naszych zna­
jomych.

Ogromnie podobał mi się jej maleńki synek, 
bardzo sympatyczne bobo, ubóstwiane wprost 
przez mamę.

— Jak  mu też na im ię? — zapytałem.
— Jan  Marya... — odparła szczęśliwa.

— Zapewne tego rodzaju imiona nosił któ­
ryś z jego przodków po mieczu lub kądzieli?  — 
zauważyłem mimochodem.

Pospieszyła zaraz z odpowiedzią:
— Nie, proszę pana... Nadałam mu to imię, 

aby uczcić pamięć Jana  Maryi Farina, w yna­
lazcy wody kolońskiej, której jestem  namiętną 
w ielbicielką!...



Ostatnie wiadomości.

Donoszą nam z Zakopanego o nowej kata­
strofie, która poruszyła umysły i kto wie, czy 
nie skończy się tragicznie...

Panna Mężolubska wybrała się na wycieczkę 
w liczniejszem towarzystwie, które rozbiegło się 
w różne strony, jedni za szarotkami, inne w po­
szukiwaniu rydzów, które zwłaszcza w tej oko­
licy są najsmaczniejsze.

Pozostawszy sama, zaczęła się drapać koło 
Zaroślaka. Przechodzący właśnie tamtędy pan 
Ostromęski, widząc, że nie posiada w tym celu 
dostatecznych sił, postano wił jej dopoinódz. Ofertę 
przyjęła z wdzięcznością, odtąd jednak wszelki 
słuch o niej zaginął.

Fakt ten wywołał w Zakopanem ogromne 
zainteresowanie, szczególniej płeć piękna jest 
zaciekawiona, zwłaszcza, że i pan Ostromęski 
dotąd jeszcze nie powrócił.

Choreografia święci obecnie niebywałe tryum­
fy. Widzieliśmy już na scenie walce, polki, ma­
zury, widzieliśmy nokturny i całe tragedye, od­
dane przy pomocy nóg z takim naturalizmem 
i wdziękiem, nie widzieliśmy dotąd jednak rze­
czy praktycznych, które, zwłaszcza w dzisiej­
szych ciężkich czasach, mogłyby przydać się nam 
na co. Dopiero w najbliższej przyszłości, dzięki 
staraniom miejskiej komisyi aprowizacyjnej, za- 
produkuje się na deskach Starego Teatru, znana 
nasza bosonoga tancerka, panna Podskakiewicz, 
która odtańczy niektóre przepisy z książki ku­
charskiej, wydanej ongi przez ś. p. Ćwierciakie- 
wiczową. Na pierwszy popis wybrała znakomita 
a rty s tka : cielęce nóżki z marchewką, fasolkę 
szparagową na kwaśno i rozbratel z cebulą.

Ze sfer kompetentnych zwracają naszą uwagę, 
iż niesłusznem jest twierdzenie radcy Konopiń­
skiego, jakoby zmniejszył się w Krakowie ruch 
przejezdnych. Owszem rzecz ma się zupełnie 
przeciwnie. Zwłaszcza w nocy i w drugorzęd­
nych hotelach jest on coraz większy, a to dzięki 
sympatycznym zwierzątkom, zwanym pluskwami, 
które nie pozwalają nikomu zasnąć spokojnie, 
a tern samem przyczyniają się do zwiększenia 
ruchu. Hotelarze starali się już o wytępienie 
radykalne owego żywego inwentarza, sprzeci­
wili się temu konserwatorowie i Towarzystwo 
miłośników przeszłości Krakowa, utrzymując cał­
kiem słusznie, iż w ten sposób może miasto 
bardzo łatwo utracić swój średniowieczny cha­
rakter. _____

Dyrekcya wystawy architektonicznej donosi, 
że ostatecznego ukończenia robót wystawowych 
spodziewać się należy stanowczo około trzydzie­
stego pierwszego października bieżącego roku. 
Zamknięcie wystawy nastąpi z dniem 15-go pa­
ździernika tegoż roku. Twierdzenie, jakoby tani 
dworek przedmiejski miał kosztować aż pół mi­
liona koron, jest z gruntu fałszywem, koszta za- 
kupna nie przeniosą stanowczo dwustu tysięcy.

Wojny nie będzie! Widzimy to dokładnie ze 
sprawozdania miejskiego urzędu statystycznego, 
które podaje wyraźnie daleko większą liczbę 
narodzeń osobników rodzaju żeńskiego. A znak 
to zupełnie pewny.

Onegdaj widziano w Krakowie u Hawełki 
pewną sufrażystkę z bombą w ręce. Prawdopo­
dobnie chodzi tu o zamach na ministra. Policya 
jest na tropie.

Serenad! ^ i
Cudna, jasna noc majowa,
Cicha, tęskna jak  marzenie, 
Rozpostarła swoje cienie 
Nad murami m iasta  Lwowa!
Wietrzyk m uska senne drzewa,
Pusto, cicho na ulicy,
Tylko świeci „Srebrnolieyu,
Tylko w gąszczu słowik śpiewa!

W tę noc jasną, noc majową,
Don Joseppo rozmarzony,
Upojony, osrebrzony 
Jasną  sm ugą księżycową,
Szedł pod okna swej wybranej —
I... gdy słowik pieśń miłosną 
Nucił — ot — jak  zwykle wiosną — 
Don Joseppo, m głą owiany,
Pod b ialu tką willę nizką 
Otoczoną bzem, różami,
Szedł w tęsknocie i ze łzami,
Aby lubej swej być blizko!!
Don Joseppo w drżącej dłoni 
Trzyma dźwięczną mandolinę!
Ma natchnioną wieszcza minę, 
Tęsknem okiem w przestwór goni!! 
Wnet... z pod jego męzkiej ręki 
Władającej mandoliną,
Do okienka... rzewne płyną 
Erotycznej pieśni dźwięki!
A ponad nim — na pieśń czuła 
Jego donna ubóstwiana,
Dźwiękiem pieśni kołysana,
Złotych marzeń przędzę snuła!!...
Więc „bardu śpiewa: „Moja miła, 
Droga donno Estephanio,
(Śpiew był jego  wielką manią!)
Obyś zawsze słodko śniła!
Wzleć myślami, gdzie gwiazd roje 
W niezgłębionej świecą toni!
Niech Ci słodkiem echem dzwoni 
Uwielbienie szczere moje!
Uleć w złotych snów krainę!
Główkę owiń w m arzeń tęczę!
A na  ziemię — gdzie się męczę, 
Gdzie z tęsknoty  mrę i ginę —

Zejdź dopiero z brzaskiem słonka, 
W mgłę różową otulona,
Blaskiem zorzy ozłocona,
A w itana przez sk o w ro n k a !!“...

Dźwięczą s truny  w mandolinie, 
Słowik milknie — szemrzą drzewa, 
Don Joseppo dalej śpiewa!
Rzewna piosnka dalej płynie!
Don Joseppo wniebowzięty, 
Zakochany „barda natchniony,
W okna w patrzył się zasłony, 
Śpiewa dalej hymn zaczęty!
Hymn żałosny, hymn wspaniały,
0 kochanku i wybranej,
0 gołąbce zabłąkanej,
0 serc dwojgu, co kochały!!

Wtem... 0 nieba! Przez firankę 
Coś majaczy!... Ja k aś  postać!
Czy uc iekać??  Nie! Nie! Zostać! 
Zostać! Ujrzeć swą bogdankę! 
Pewnie na dźwięk mandoliny 
Otworzyła cudne oczy?!
Pewnie „bardau głos uroczy 
Sen odpędził z ócz jedynej !??...

Boże!! Wznosi się zasłona 
Nad okienkiem! Błoga chwila! 
„Donnau okno już uchyla!!
Staje w bieli!! Tak... to ona!!...

Struny milkną! W cudnej bieli 
Staje postać białogłowy
I... przemawia temi słowy:

„A bodaj was dyabli wzięli!
Co ja  z wami mam już! Rety! 
„Furt“ śpiwają, taj śpiwają, 
Człowiekowi spać nie dają 
Bez noc — durne te  faeety!!u...

Przy tych słowach... z jak ie jś  wazy 
(Do dziś nie wiem, co to by ło1)
Jak  nie chluśnie — że aż miło,
W oczy „bardau ze trzy razy!!... 
Wreszcie babsko w strasznej złości 
Trzasło oknem!!...

Szyby jękły...
W mandolinie s truny  pękły!
Don Joseppo... dostał mdłości I!...

Cudna, ja sn a  noc majowa,
Cicha, tęskna ja k  marzenie, 
Rozpostarła swoje cienie 
Nad m uram i m iasta Lwowa.

W tę noc jasną, noc majową,
Don Joseppo zamoczony,
Zaperzony, rozwścieczony,
Szedł do domu... biegł nerwowo, 
Biegnąc tłum ił gniew swój wielki, 
Za tę  napaść, ta k  zdradziecką!!

Biegł do swojej... (na Gródecką) 
Kawalerskiej, małej eelki!...

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH
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Leona urabowskieao Gabryel Grabowski
Telefon Wr, SOI.



— Sądzę jednak, że powinieneś mi kupić 
złoty zegarek, mogłabym się bowiem spóźnić 
na umówioną schadzkę!

— Pisze mi mój baron, że nie może dłużej 
żyć bezemnie!

— B edak! Zapewne nikt mu już nie chce 
pożyczyć ani grosza!

• — Wielmożny pan musi się stanowczo 
pogodzić z panią!... Ta zadąsana jej mina 
denerwuje mnie po prostu!

— Zośka, słyszałam w antrakcie, jak mó­
wiłaś do tego zamyślonego bruneta „per ty “, 
a utrzymywałaś przecież, że go nie znasz 
zupełnie'

— Tak... ale to było przedwczoraj!...



— O pani! Jakże chętniejzłożyłbym swą 
głowę na twych piersiach!

— Obejdzie się! Nie znoszę widoku księ­
życa w  pełni!

— I wyobraź sobie moja droga, na domiar 

wszystkiego powiła mi żona jeszcze trojaczki...

— Ty rozrzutni ku !...

— Ja jestem także znakomitym znawcą 
ludzi... Wystarczy mi porozmawiać z kobietą 
przez pięć minut, a już wiem, co ona o mnie 
m yśli...

— To nie musi być dla pana wcale przy- 
jemnem!

— Więc Karol wie o tem, że prócz niego 

masz jeszcze jednego w ielbiciela?... I cóż on 
na to?

— Nic! Wyobraża sobie, że jest żonaty!



Ferdek Eleuteryk.
Niech żałuje, kto nie był teroz w Krakowie 

siedzoncy, bo byłby widzioł, jak  sie wieża Ma- 
ryjacko fajczyła. Jo ta, prowde mówioncy, nie 
byłem tygo na własne kapowidła oglondajoncy, 
bo trenowołem sie właśnie w eleuteryczności, 
aby być na lwowskim zjeździe godnie Kraków 
repryzentujoncym.

Narobili szmaciorze z onygo pożaru takigo 
gwałtu, że myślołeś, że to cały Kraków jes t już 
w ogniu, tymczasem tak nie było. Dwie bomby 
piwa, chciołem rzeknonć dwie kworty wody wy- 
starczowały na zalonie całygo nieszczyńścia...

A potym mieliśmy śtrejk parzypysków, któ­
rzy chcieli zrobić leworucyjom i przestali pitra- 
sić. Rondle i patelnie poszły na kołek, zaczeny 
sie pertraktacyje, z których najlepij wyszli śtrej- 
kujoncy, nic nie stracili właściciele różnych kirni, 
a  najgorzyj wyszli tak  zwani konsumenci, to 
jes t  my we własnych swych osobach, którzy 
tam musimy nadziwać swe maćki różnemi do- 
bremi rzeczami, jakichby i pies nie chcioł spró­
bować.

Parzypyskom  podwyższono wynagrodzynie, 
ale zato zdrożały wszyćkie potraw y bodaj o pinć 
grajcarów, wienc onom poprawę ich bytu zapła­
ciliśmy z własnyj kabzy, a nie resteuratorzy, 
którzy właściwie majom jeszcze prefit z onygo 
jen teresu , bo dej my na to, dadzoin mistrzowi 
od rondla o pinćdziesiont korunek na miesionc 
wiencyj, a z onygo podwyższynio cen zostanie 
im w dolinie przynajmnij z pinćset blatów.

Bo trza wiedzieć, że równocześnie z podnie­
sieniem cen potraw zmnijszyły sie ich rozmiary, 
bifsztyk wyglondo teroz jak  trochę wienksza 
pigułka, którom kużdy na jeden roz może być 
połykaj on cy.

Resteuratorzy proszom wienc Pana Boga, 
aby parzypyski czenścij urzondzały takie śtrejki, 
to oni bedom mieli sposobność podnoszynio cen 
i zmnijszanio porcyji. Dońdzie do tygo, że kto 
bedzie chcioł pomyśleć naprzykład o gulaszu, 
bedzi^ musioł zapłacić dwie szóstki, za zoba- 
czynie go trza bedzie wybulić trzy szóstki, za 
powonchanie cztyry, a za porcyjom, składajon- 
com sie z kawołka jakigo flaka z jednym  skoł- 
czałyin zimniokiem, to podlane jakom ś bryjom, 
co sie nazywo sos, płać korunke, abo wiencyj.

Myślołem, że skroś tygo śtrejku odzwyczaj i 
sie naród od żarcio, ale dyabła tam. Kużdy pa- 
ininto o swym bandziochu wiencyj, niż o zba- 
winiu swyj duszy, bo je s t  zapominajoncym, że 
obżarstwo jes t grzychem, za k tóry  bedziesz sie 
smażyć w ogniu piekielnym, jak  nieprzymirza- 
jonc jakow yś rozbratel...

Najmondrzyjsze to byli ci, co pedzieli, że ten 
śtrejk  parzypyskoski zrobiuł anarchista, doktór 
Wróbleski, który, jako  że som nie jes t  jedzoncy, 
chciołby, aby  to samo robili i inni. Zahatrzyły go 
tyż sułany do ula, ale on sie upar i nie przyj- 
mowoł pokarmów ani tyndy, ani tam tyndy.

To jes t dopiro prawdziwy śtrejk ! Jobym  tygo 
nie p o tra f iu ł!

Trzeba było pojechać wreście do Lembergu, 
gdzie sie odbywoł zjazd takich, co to nie pijom, 
nie palom i nie ten  tygo, ale tylko wtedy, jak 
kto patrzy. Jeśli nikt nie widzi, to możno ski- 
rzyć sie, jak  król Bela, abo jenszy Faraon.

Z Krakowa było wincyj deligotów, nie tylko

jo jeden, zbirali my sie tyż na tajne posiedzy- 
nia na przemian roz u  Szkowrona, drugi roz 
u Musiała, abo i gdzieindzij, ale musze z ren- 
kom na sercu b y ć ' przyznajoncy, że lwowski 
pilzner ani sie um ył do krakoskigo. Być może 
z tygo powodu, że woda z Pełtwi nie jest tako 
dobro, jak  krakosko wodociongowo.

Mnie wybrano prezysem  honorowym, choć 
Wicek Socyjalik chcioł sie zabawić w Puzynę 
i rze k n o n : weto! Chcieli go za to wyloć za 
drzwi, ale dali mu spokój, bo na to nie pozwa- 
lajom względy gościnności.

Rusiny w zjeździe nie byli udziału bieroncy, 
bo, jak  powiadajom — i majom recht — oni 
z eleuteryjoin i jenszemi podobnemi rzeczami 
niinajom i nie chcom mieć nic wspólnygo.

Kuniec kuńcem  szynkorze lwowscy zrobili 
klawy jen teres, godajom, że jesze nigdy nie 
sprzedali tyle tronkowości, co właśnie w cza­
sie tygo zjazdu.

Opowiadoł mi jeden  z nich:
— Wi pon, panie Ferdek, jo ta  chce mieć 

ino z eleuterykam i do czyninio! Przyńdzie mi 
taki zwyczajny gość do lokalu, wypije kieliszek 
wódki za sześć hoków, nazawraca mi głowy, 
opluje podłogę, wyczyto gazety i siedzi dwie 
godziny przy tym... Co inszygo eleuteryk. Ten 
wpadnie do sklepu, jak  po ogiń, kupi całom 
flachę morelówki, abo inszyj (ale oni wolom 
słodkom tronkowość), schowo pod surdut, ob- 
glondnie sie, czy go kto nie widzi, zapłaci, 
wiele zażondom (żoden z nich sie nie ta rg u je !) 
i zmyko, jakby  go kto goniuł... Mondry to był 
chłop, ten  co wyinyśluł eleuteryje...

Pomyślołem sobie, mo człek racyje... Cdyby 
nie eleuteryjo, toby Kulczyńskie, Urbany i inne 
Gawlasy nie robiły takich brylantowych jente- 
r e s ó w !

A bedom robić jeszcze lepsze, bo Rada mijsko 
krakosko uchwalowała na ostatnim  posiedzyniu 
przed wakacyjaini zaciongniencie nowyj dzie- 
sińciomilijonowyj pożyczki na różne klajnigkeity, 
to sie tyż i kużdemu z nas z tygo coś okroi. Co 
daj Panie Boże. Ainyn.

Co widział promień słońca?

W stało słońce -  p rom ień  złoty 
Posłało z ok ienka,
Kędy, m arząc  o swym  chłopcu,
Leżała pan ienka .

I p a n ie n k a  do słoneczka 
Rzecze wpół p rzy tom nie :
„Idźno zobacz, czy mój luby 
Spi, czy m yśli o m nie?"

Słońce zaś ucałow ało  
P an ienk i oczęta  
I wróciło na  poddasze 
Zobaczyć s tuden ta .

Lecz cóż tu ta j  zobaczyło? 
Poświeciwszy t ro sz k i?
Rozrzucone na  podłodze 
Gorset i pończoszk i1...

o o o
o

I c e k  i M o j s ie ,
(D ya log l.

— Gdzie twój tate by ł tego roku na świe- 
żem pow ietrzu?

— W K arlsbadz ie !... A twój ?
— Mój był tam  także!... Musieli się widzieć!
— A co tobie przywiózł stam tąd ? Mnie scy­

zoryk. Na nim jes t napisane „Karlsbad44.
— A mnie srebrną  łyżkę. Jest na  niej tak ­

że napisane „Karlsbad44, ale nie pamiętam  już, 
jaki hotel...

Mądre myśli zakatarzonego.
Darowanemu koniowi nie zaglądaj w zęby. 

Gdzieindziej, możesz, ale uważaj, aby  cię nie 
kopnął.

Mądrzejsze jajo od kury, bo wie, którędy 
ma wyleźć.

Kochaj ile masz sił, ale nie proś nigdy przy­
jaciół o pomoc.

Uderz w stół, a będzie cię ręka boleć z pew­
nością.

Miłość jes t nieprzyjaciółką cnoty.

Jak silnymi byliby mężczyźni, gdyby nie 
było obok nich słabych kobiet.

Upadła kobieta stoi często najlepiej.

Jeśli chcesz mężatce zrobić prezent, pożycz 
sobie w tym celu pieniędzy od jej męża. Od­
dawać nie potrzebujesz, i tak  zostają w rodzinie.

Radziłbym każdemu wyszukać sobie taką 
narzeczoną, która zadowala się prawdziwą  mi­
łością, a fałszywym i klejnotami.

Najcięższe przeszkody potrafi członek Klubu 
jazdy panów brać przy pomocy pieniędzy.

Gadatliwość jest obrzydliwą wadą, nie mów 
też nigdy nic o twym bliźnim, szczególniej zaś 
nic dobrego.

Dyskrecya przedewszystkiein! Nie opowiadaj 
nigdy swej ubóstwianej, że z inną utrzymujesz 
stosunek.

Zakazane przejścia mają najczęściej najwię­
cej zwolenników.

Miłość w podeszłym wieku, to bardzo ko­
sztowna zabawka.

Szczęście jes t ślepe, powiadają ci, którzy 
go znaleźć nie mogą.

Nie wygadaj się przypadkiem, że u trzym u­
jesz stosunek z mężatką, a już ani słowa nie 
mów o tem jej mężowi.

Obrzydliwą jes t rzeczą igrać z uczuciami ko­
biety... Poważny człowiek robi wszystko na 
seryo.

Jeśli narzeczona coś ci wyrzuca, można to 
znieść ostatecznie, jeśli jednak czemś za  tobą 
rzuca, puść ją  w t r ą b ę !

Miłość to słabość, która z zasady źle się 
kończy: niewiernością lub małżeństwem.

Małżeństwo to dodawanie, lub mnożenie, nie­
s te ty  jednak, również często reguła trzech.

„Moja córka nie wie jeszcze o niczem44 po­
wiada niejedna matka, ale zapomina, że i to 
jes t  bardzo niebezpieczne.

Także i dobrodziej może źle nieraz uczynić.

Wiele kobiet nienawidzi pieniędzy, lubią 
jednak  tego, który je  daje.

Dla mężczyzny jes t miłość sztuką, dla ko­
biety zazwyczaj rzemiosłem.



Cnotliwa Zuzanna.
(W y ją tek  z pam iętn ików  słom ianego wdowca).

Sobota: W domu rozgardyasz, niczego zna­
leźć, ani o nic się doprosić. Mieszkanie wygląda, 
jak  po najściu Tatarów. Nic w tem dziwnego, 
żona wyjeżdża na świeże powietrze i wybiera 
potrzebne rzeczy. Obiad i kolacyę jadłem na 
mieście.

Niedziela: Dziś rano wyjechała żona na wil- 
legiaturę. Zabawi tam trzy  tygodnie. Odwiozłem 
ją  na kolej, bagaże, jakie ze sobą zabrała, zmie­
ściły się zaledwie na trzech fijakrach. Pożegna­
liśmy się czule. W chwili rozstania się przypo­
mniała mi jeszcze raz przysięgę wierności mał­
żeńskiej, k tórą przed laty  złożyłem jej przed 
ołtarzem. — Za kogóż mnie masz?... — zawoła­
łem z udanem  oburzeniem — chyba nie wąt­
pisz o m n ie !... Zdaje mi się, że uwierzyła, albo 
może udaje tylko, że wierzy.

Poniedziałek: No, nareszcie człowiek sobie 
odpocznie. Trzy tygodnie zbiegną bardzo prędko! 
Trzeba się spieszyć. Dziś idę na „Cnotliwą Zu­
zannę “. Podobno bardzo moralna i pouczająca 
sztuka. Pierścionek ślubny na wszelki wypadek 
zostawię w domu, aby  nie zginął.

W torek: Bawiłem się doskonale! Wróciłem 
dopiero rano, zdaje mi się jednak, że stróżka 
mnie nie widziała. Ta szelma widocznie mnie 
szpieguje, ale ja  już dam sobie z nią radę. Obie­
całem jej, że jeśli będzie się dobrze sprawować, 
tak, że będę z niej zadowolony, postaram się 
o przyjęcie jej męża do kolei.

Środa:  W  jednym  dniu nie jesteś  w stanie 
zdać sobie spraw y z tak  pięknej rzeczy, jak  owa 
„Cnotliwa Zuzanna", ani dokładnie poznać in- 
tencyi autora. Ach ta  M iłow ska! Gdybym tak 
był kawalerem, a ona panną, ożeniłbym się 
z nią bez wahania... Jak  ona gra tę Z u zan n ę !... 
Swoją drogą Heller, to nie Solski, on wie, co 
się narodowi podoba!... A kogo w teatrze nie 
b y ło !... Profesorowie, radcy, adwokaci, przewa­
żnie słomiani wdowcy... a jak  to wszystko kla­
skało zawzięcie... Człowiek poczuł, że krew  mu 
jakoś inaczej porusza się w żyłach... Byłbym 
zapomniał dodać, że ta  Marysia z przeciwka, 
k tóra służy u radcy, to bardzo sympatyczna 
dziewczynka, zdaje mi się, że zrobiłem na nią 
wrażenie... Jakoś tak  dziwnie patrzy, ile razy 
mnie spotka.

Czwartek: W czorajszy wieczór spędziłem 
w domu. Przypadkowo zeszedłem się w sieni 
z Marysią i prosiłem ją, by mi przyszyła guzik 
do kamizelki. Powiedziała, że zazaz przyjdzie, 
tylko klucz odniesie do stróżki, bo radcostwo 
wyszli na spacer... Bardzo zgrabna z niej szwa­
czka. W rękach się jej po prostu pali... Muszę 
namówić żonę po powrocie, by ją  do nas zgo­
dziła do służby... A może to nie wypada odma­
wiać sługę sąsiadom ?...

Piątek:  Wczoraj przyszyła mi Marysia drugi 
guzik... Dziś była daleko swobodniejszą... Obie­
całem jej kupić za fatygę żółte pantofelki, ale

jeden tylko dam jej zaraz, a drugi dopiero na 
dzień przed powrotem mej żony.

Sobota: Jak  się powiedziało, tak  się stało! 
Dziś Marysia dostała jeden pantofelek. Dziwiła 
się, dlaczego zatrzymuję u siebie ten  drugi. Co 
ten  Wicherkiewicz narobił najlepszego z tym 
swoim listem otwartym  o „Cnotliwej Zuzannie". 
Nasze żony gotowe myśleć, że to jakieś beze­
ceństwo... Kto go prosił, by szedł do teatru?... 
J a  się najpierw dowiaduję o treści sztuki, po­
tem dopiero idę, nie potrzebuję się więc iryto­
wać. Gazety tej żonie nie posłałem.

Niedziela: Dziś Marysia przyszła się upo­
mnieć o drugi pantofelek, powiedziałem jej, że 
może jutro. Żal mi było biednej dziewczyny, 
chciała się w nich popołudniu sprezentować ko­
leżankom. Ale ja  jestem  człowiekiem tw ardych 
zasad...

Poniedziałek: Od samego rana miałem sza­
lonego pecha. Widocznie wstałem lewą nogą... 
Ledwie się obudziłem, ktoś puka... Byłem pe­
wny, że to Marysia przychodzi się upomnieć 
o drugi pantofelek, tymczasem był to egzeku­
tor, k tó ry  zafantował mi fortepian za zaległy 
podatek. W  biurze szef mnie zbeształ, potem 
wlazłem w samą gębę Ludwikowi, któremuin 
winien dwieście koron... Ciekawym, co mnie przy­
jem nego spotka jeszcze do wieczora.

W torek: Obym się był raczej nie rodził! Po­
południu wczoraj, gdy mi Marysia właśnie przy­
szywała guzik, ktoś puka... Miałem złe przeczu­
cie, jednak  otworzyłem... O m ały figiel, że pio­
run  we mnie nie strzelił!... To była moja ro­
dzona żona, która niespodziewanie wróciła do 
domu... „Byłeś na Zuzannie?" zapytała zaraz 
na wstępie. — Byłem ! — Bo i czegóż się wypie­
rać... „A ty  bezbożniku!..." Dzięki Bogu, Mary­
sia, poczuwszy pismo nosem, ulotniła się do 
przedpokoju, a stam tąd do swego mieszkania. 
Ale zato znalazła żona koło otomany damską 
podwiązkę, a w swej szafie żółty pantofelek, 
starannie owinięty w bibułkę...

— Co to znaczy? — zawołała.
— To, widzisz, pantofelek, którym ci chcia­

łem zrobić n iespodziankę!
— Mnie ? Przecież wiesz, że mam daleko 

większe n o g i ! Zresztą jes t  tytko jeden...
— Tak, bo to nie na nogę, tylko na zegarek 

nad łó żk o !
Jakoś nie chciała uwierzyć.
— No, a ta  podwiązka ?

£— To zapewne stróżka Franciszkowa zgu­
biła rano przy sprzątaniu...

— Dowiem się o t e m !... A teraz pędź zaraz 
do kasy zamówień i kup mi bilet na „Cnotliwą 
Zuzannę" !... Bez niego się nie p o k azu j!

Dobrze, że przynajmniej tak  się skończyło! 
Boże ! Co ten Wicherkiewicz narobił nam, sło­
mianym w dow com !...

: ] ? k  kto s i ę  z a c h o w u j e  w o b e c  z d r a d y  z e  s t r o n y  żony .
Lekarz  zaprzestaje dalszych konsultacyi. 
Adwokat znachodzi powód do skargi. 
Bankier wypowiada kredyt.
Aktor  urządza sceny.
Bilardzista  przenosi się do innej kawiarni. 
Woźnica s ta ra  się sprowadzić ją  na dobrą 

drogę.
Myśliwy zaczyna mówić prawdę.
Chemik usiłuje rozwiązać związek. 
Telefonista mówi: „Dziękuję! koniec!"...

Z letnich przyjemności.
Panna  H e lc ia ,  d z ie w c z ę  w io tk ję ,

B la d ę  m ia ło  l ica  —

f ln o ,  t r u d n o  —  le k a rz  o rz e k ł ,

Ż ę  t o  je s t  b łę d n ic a !

W ię c  w y p a d ło  m a tu le ń c ę ,  

b z ie w c z ę  s w ę  k o c h a n ę ,

W ie ź ć  do  s ta c y i  k l im a ty c z n e j ,

Z w a n e j :  Z a K o p a n ę ! . . .

I c ie s z y ła  s ię  m a teńka ,

B o  c ó ru ś  po  g ó ra c h ,

Z  p r z e w o d n ik ie m  m ło d y m  łażą c ,

/M a ła  tw a r z  w  p u rp u ra c h ! . . .

L ic z k a  H e lc i ,  w io tk ie j  H e lc i ,

Z a b a r w i ł  ru m ie n ie c ,  

zaś p rz y b la d ł  je j  p rz e w o d n ik ,

C h o ć  b y ł  c h w a t  m ło d z ie n ie c . . .

/M n ą ł  m ie s ią c  jed e n ,  d rug i,

T r z e c i  et caetera  —

L ic z k a  H e lc i  z n ó w  p rz y b la d ły ,

Z n ó w  je j  c o ś  d o s k w ie ra . . .

f l l ę  t o  ju ż  n ię  b łę dn ica ,

T o  ju ż  p a c h n ię  g u n ią ;

I k ln ię  m a tu ś  Z a k o p a n ę ,

B o  m a być  —  babun ią ! . . .

' AŁ r m

H u m o r  a n d r u s a .

Ulicą Kolejową w Krakowie przeciąga wspa­
niały kondukt pogrzebowy. Karawan, obwie­
szony tuzinem  wieńców, poprzedzają szeregi du­
chowieństwa, za trum ną setki żałobnych gości. 
Przechodnie zatrzym ują się z rozdziawionemi 
ustami, przypatru ją  się ciekawie, rozmyślając 
nad tem, kto też może sobie pozwolić nawet 
po śmierci na podobny zbytek.

Pomiędzy widzami znajduje się i m ały k ra ­
kowski andrus, kolporter, k tóry  niedawno do­
piero zachwalał donośnym głosem swe pismo, 
wołając: Ulustrowany K uryer codzienny, bar­
dzo ciekawy !... Aresztowanie kota we worku... 
W ybuch bomby pod pierzyną... Bardzo ciekawy... 
Przed konfiskatą!...

Obok niego stoi jakiś przejezdny i pyia 
ch łopaka:

— Słuchajno, s y n k u ! A nie wiesz ty, czyj 
to pogrzeb ?

— A dlaczegóż nie miałbym wiedzieć ? Tego 
nieboszczyka, dobrodzieju, który tam  leży w t ru ­
mnie !...

Pokazał palcem na karaw an, obrócił się na 
pięcie, zagwizdał i poszedł dalej.

M Y Ś L .

Do m iłości nas  sk łan ia  
Wiele a rg u m e n tó w  

Od koch an ia  zaś ods trasza  
Groźba alim entów...

c — <3

W  r e d a k c y i .

Poeta: Czy mogę panu redaktorowi odczy­
tać mój ostatni poem at?

Redaktor: Jeśli jes t rzeczywiście ostatni, 
w takim razie proszę !...

W  w a g o n i e .

On: Czy cygaro pani nie przeszkadza? 
Ona: Cygaro, nie... Tylko dym z niego!

w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej (tuż przy plantach)
p o k o j e  z e l e k t r y c z n e m  o ś w i e t l e n i e m  o d  K 1*40 w zw y ż .
C a ły  H o te l  p o d ł u g  n o w o c z e s n y c h  w y m o g ó w  o d r e s t a u r o w ^  n y .

T e le fo n  Nr. 1380.



Z listów Hermogenesa Klapy.
Zakopane...

Drogi B o c k u !

Z powodu ogromnego gorąca, które bardzo 
ujemnie wpływa na mój organizm i tak już 
mocno zdezelowany, postanowiłem opuścić dusz­
ne m ury  miasta i wybrać się na willegiaturę, 
naturalnie do któregoś z krajowych uzdrowisk, 
nigdybym bowiem nie potrafił wywieźć polskich 
pieniędzy za granicę i napychać nimi wrogich 
nam kieszeni.

Na decyzyę tą  wpłynął także strejk  kucha­
rzy w Krakowie i wzmagająca się coraz bar­
dziej drożyzna. Zamiast m arnych serdelek lub 
kiełbasek po czternaście halerzy, będzie sobie 
człowiek spożywać sympatyczne grzybki, ja ­
gódki i jarzynki, zamiast poić się pilznerem, od­
wilży swe gardło prawdziwem mlekiem prosto 
od krowy, co tylko dodatnio musi wpłynąć na 
jego organizm.

Lekarz polecił mi Zakopane, posłuchałem też 
jego rady, choć Bogiem a prawdą, wolałbym 
był wybrać się do któregoś z miejsc wodole­
czniczych i przeprowadzić tam  radykalne prze­
płukanie mego kiszkociągu. Ostatecznie można 
to zrobić i w Zakopanem, gdzie na wielką skalę 
przeprowadza się różne tego rodzaju m etody: 
okocimską, pilzneńską, żywiecką, zdaje mi się, 
że naw et i nowotarską i myślenicką.

Najpierw zboczyłem jednak  do Tarnowa, aby 
na własne oczy zobaczyć tryum fy polskiego lot­
nictwa, uścisnąć dłoń dzielnemu hrabiemu Sci- 
pionowi, k tóry  zdobył powietrze, jak  ongiś któ­
ryś z jego rzymskich przodków afrykańskie pia- 
ski, o które teraz Włosi i Turcy biorą się za łby.

Patryotyczne uczucie rozsadzało mój worek 
sercowy, że nie tylko Niemcy mogą tryumfo­
wać w przestworzach. Zaraz też po przybyciu 
do Tarnowa wysłałem do cesarza Wilhelma te ­
legram, w którym donosiłem, co n as tęp u je :

„Może w am  dziś zrzedn ie  mina,
Mamy sw ego  Zeppelina.
Z n an y  on j e s t  w każdym  kątku ,
Śrubę, całkiem m a w porządku,
I nie mogłem s ię .d o ś ć  n apa ­
t r z y ć  n a  n ieg o !  Ż e g n a m !  K la p a u.

Depeszę wysłałem  dńngend, wobec bowiem 
znanego u nas pospiechu pocztowo - telegrafi­
cznego obawiałem się, że mogłaby nie dojść 
do Berlina przed pierwszym sierpnia, od któ­
rego dzieli mnie już niecałych dziewięć dni. 
W szak telegram  z Krakowa do Zakopanego i to 
do tego z zupełnie dokładnym adresem, potrze­
bował aż dwa dni, by nie dojść wcale do rąk 
a d re sa tk i!

Ale dajmy tem u spokój! W róćmy do awia- 
tyki!

Zaraz na wstępie, gdy tylko wysiadłem w Tar­
nowie z wagonu, spotkał mnie pierwszy despekt 
i to paskudny. Obywatele tarnowscy, dowie­
dziawszy się skądś, że jestem  Krakowianinem, 
spoglądali na  mnie tak  drwiąco, że o m ały fi­
giel nie wywróciła mi się do góry nogami wą­
troba  z irytacyi.

Uważają się oni teraz za coś wyższego od 
nas i mają zupełną racyę, Tarnów jes t obecnie 
daleko ważniejszą placówką kulturalną od Kra­
kowa, jeśli nie dlatego, iż leży bliżej Okocima, 
to już stanowczo z tego powodu, że urządza 
wzloty aeroplanów, jak  Paryż, Londyn, Berlin, 
Wiedeń. A Kraków sobie na to pozwolić nie 
może.

Mój Boże — pomyślałem sobie — nie tak 
to dawno, jak  Lwów wszelkiemi siłami starał 
się dać nam poznać swoją wyższość, nie chcąc 
się zgodzić naw et na utworzenie w Krakowie 
inspektoratu pocztowego, dziś bije nas na całej 
linii i to kto ?... Taki m arny  T a rn ó w !

Żółtaczki można dostać i czarnej melancholii 
rów nocześnie!

Zdławiłem jednak  w sobie tę rozpacz, która 
mnie gryzła i postanowiłem robić do końca 
dobrą minę, aby nie wypaść z roli i nie dać 
poznać po sobie, że mi coś dolega.

Udałem się na pole wzlotów.
Na miejskiej targowicy, choć pogoda nie bar­

dzo dopisuje, tysiące ludzi. Zeszli się wszyscy, 
kto żyje, ślepi, głusi, nawet kulawi. Każdy chciał 
na-w łasne  oczy oglądać te cudy!... Powiadają, 
że w tym dniu osobne pociągi przywiozły kil­
kanaście tysięcy ciekawych, naw et z Rzymu, Li­
zbony, Konstantynopola, Sztokholmu i Kopen­
hagi.

ż  Krakowa jestem  ja  jeden,

Widzę, że pokazują mnie pa lcam i!
Po chwili zbliża się do mnie jeden  z człon­

ków komitetu i uchylając protekcyonalnie ka­
pelusza, py ta :

— Pan łaskaw y z K rakow a?
Tak, panie godny ! A co to m a do rzeczy?

— Nic łaskaw co! Ale proszę bliżej...
— A to z jakiego powodu?
— By pan mógł widzieć wszystko dokła­

dniej... Będzie pan miał o czem opowiadać po 
powrocie do Krakowa. W y tam na prowincyi 
nie widzicie czegoś podobnego, chyba w kine­
matografie... Tak, panie, niema to, jak  żyć w sto­
licy !

Były to kpiny w żywe oczy, nie wiele bra ­
kło, a byłbym  go lunął w imbryk, nie chciałem 
się jednak irytować, bo mi to szkodzi.

Udałem, że nie rozumiem przytyku, zająłem 
wskazane miejsce, na złość jednak  Tarnowia­
nom zamknąłem oczy i nie otworzyłem ich, aż 
lotnik wylądował gładko, czego domyśliłem się 
tylko ze salwy oklasków i entuzyastycznych 
okrzyków...

Chyłkiem wycofałem się z tłumu i podąży­
łem wprost na dworzec kolejowy, by stąd pro- 
ściuteńko powędrować pod Giewont.

W drodze rozmyślałem nad tem, czyby nie 
zrezygnować z przynależności do Krakowa i nie 
postarać się o obywatelstwo tarnowskie, decy­
zyę zostawiam na później, gdy moja małżonka 
powróci ze świeżego powietrza.

Bez jej zgody z zasady nic nie robię!
Dojechałem do Płaszowa i tu poczekałem 

na pociąg, wiozący stęsknionych małżonków na 
łona kochających żon.

Wolę naw et na Kraków nie p a trz e ć !
Każdy wagon, zdaje się lada chwila pęknie, 

takie przepełnienie. Każdy przedział, to istna 
puszka ze sardynkam i, choćbyś palec chciał 
włożyć, nie znajdziesz miejsca. Nie wyobrażam 
sobie, by w dniu sądu ostatecznego mógł pa­
nować na dolinie Jozafata większy ścisk i roz- 
gardyasz. Niektórzy panowie pięściami torują  
sobie drogę, niewiasty narzekają, dzieci płaczą... 
Jakaś  biedna niewiasta dostała się między dwu 
barczystych jegomościów, którzy ją  ścisnęli jak  
w prasie... „Ach mój tasiem iec!“ jęknęła  
i zemdlała...

Cud prawdziwy, że w tych warunkach do­
jechałem do Zakopanego, zaraz też dałem na 
mszę św., by podziękować Bogu, że mnie strzegł 
w podróży. Na sińce i odgnioty, jakie pokry­
wają me ciało, nie zważam.

Gdy przyjdę do siebie, napiszę więcej.
Klapa.

Cacatum non esł pictum.
„Popatrz tato, co ta mata 
W  pieluszeczki zmalowała !u 
Śmiał się Jasio z  swojej siostry!... 
Pan profesor, człowiek ostry, 
Formalista, pedant stary,
W sadził na nos okulary,
Spojrzał w owo malowanie 
I  synowi tnie kazanie:
„Nie używaj drogi synu,
Fałszywego wskroś terminu,
Znać winieneś owo dictum,
Że —  cacatum, non est pictum !u

•  • •

W  t e a t r z e .

— Proszę pani zdjąć k a p e lu sz ! Nie widzę 
wcale s c e n y !

— Nie mogę, proszę p a n a ! Gdybym go po­
łożyła na kolanach, to sam a nicbym nie wi­
działa!...

Z im n a  k r e w .

— P a n ie ! Jak  pan może sobie na coś po­
dobnego pozwolić!... Nadszedłem właśnie, jak  
pan ściskał moją córkę...

— Pan dobrodziej wybaczy... Nie słyszałem 
wcale, że pan nadchodzi...

N a  Z a w r a c ie .

— Jaka  tu p rzepaść ! Zawraca mi się w gło­
wie... Co byś uczynił, mój Pawle, gdybym  tak 
spadła i zabiła się ?...

— Zwaryowałbym  chyba z rozpaczy...
— Ale potem ożeniłbyś się po raz d ru g i!... 

Powiedz prawdę...
— Sądzę, że do tego stopnia nie zwaryo­

wałbym c h y b a !

— Jaka  śliczna sza ro tk a ! Zapewne musiał 
się pan dość natrudzić, nim ją  pan zdobył...

— Tak jest, łaskawa p a n i ! Musiałem po nią 
jeździć aż do K rak o w a!

Z ło ś l iw y .

— Panie doktorze, czy to prawda, że dosta­
jecie pew ną prowizyę od recept, które zapisu­
jecie?

— Kłamstwo! Bezczelne kłamstwo! Dawniej 
mogło się dziać coś podobnego, ale nie dziś!...

— A od W olnego i H orakow ej?...

^  j i n ^ H H n ^ ^ u a n ^ ^ ^ n u H U H i i f l i i i B i m i i i B i i i i i i H i i i i i ' H H ' u ' ^ 1  .......

Do Pp. Lekarzy i Aptekarzy! ^
N ajw ażn ie jszem  p rzy k azan iem  h y g ien y  j e s t  czy ­
stość i och rona p rz e d  przeziębieniem . T ym  w y ­

m aganiom  odpow iada

opaska Syrena
w pełnej m ierze, d la tego  n iezbędna dla pań  i panien . 
P ro s ty  sposób i w a r to ść  p ra k ty c z n ą  uznało  wiele po ­
w a g  na  tem  polu jako  znakom ite , św iadczy  o tem  wiele 

św iadec tw  lekarsk ich .

P r a w n i e  o c h r o n i o n a .
H y g ie n ic z n e  T i T ł / J  A  T l  1 7  T  H y g ie n ic z n e  

j e d y n ie  dobre W  je d y n ie  dobre

Z a le ty :  P rz y jem n e  w  noszeniu, chłodne i m iękkie. 
Oszczędza bieliznę, n ada je  się  do każdej opaski i je s t  

do nabycia  w  p ak ie tach  m ałych  po 3  i 6  sz tuk

D e n y :  O p a s k a  w r a z  z 3 w k ł a d k a m i  ( w  k a r t )  K 3*40 
W k ł a d k a  ( p a k i e t  3 c z ę ś c i )  „ — ‘45
W k ł a d k a  ( p a k i e t  6 c z ę ś c i )  „ — ’84

N a p r o w i n c y ę  p o r t o  40  ha l .

Do nabycia  p rzez

Hygienisches Versandhaus „Syrena“
W ie d e ń ,  XVII/3. H e r n a l s e r  H a u p t s t r a s s e  129.

S
 U c z c ie  się n a  „S am ouczku"  l leu sH n era  w  ilomu  

p r z e d  s z k o łą ,  w  s z k o l e  i  po  s z k o le ,  bo

ten stał s ię już potrzebnym , pomocnym 
d l T l w I l k f t C K  i uży tecznym  d la  każdego , bez różnicy 
w ieku  i zdolności um ysłow ych , kto tylko chce nauczyć się  sam , 
b e z  p o m o c y  nauczyciela, za tem b e z p ła tn ie  czytać, pisać 
i ro z m a w ia ć :  po n ie m ie c k u ,  fr a n c u s k u ,  a n g ie l s k u ,  
r o s y j s k u  i po p o ls k u  bardzo  ła tw o, prędko  i g runtow nie , 
a  p rzytem  tan im  kosztem . Albow iem nie potrzebując płacić za 
n aukę , oszczędza się znaczną sum ę pieniędzy, a  w yd a te k ,  zro­
biony n a  'S am ou czek" , z w ra c a  się  z tys iącznym  procentem 
k ażdem u  posiadaczow i tego podręcznika, który m a  za tem  w y ższą  
w arto ść ,  niż złoto. Każdy uczeń, z  najslabszetn n aw et uzdolnie­
n iem u m ysłow em , p ragnący  się uczyć jednego z pow yższych  ję­

zyków  poza szkołą , albo p rzygo tow ać się do egzam inu  w  szkole publi­
cznej, lub do popraw ien ia  sobie złych stopni podczas  nauk i szkolnej, a  naj­
częściej jeszcze po ukończeniu tejże nauk i w  szkole, ucieka się o  pomoc 
i ra tunek  do .S a m o u c zk a " .  Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć roz­
m a w ia ć  lub czytać ks iążki w  obcym  języku, trzeba rozpoczynać na nowo 
n aukę  p rak lyczno -konw ersacy jną ,  p rzy  pomocy „Sam ouczka". Kon- 
w ersacy a  bow iem  s tanow i kw infessencyę z nauk i języków  now oży tnych , 
a  tej nie uczą ani w  szkole, ani p ryw atn ie  z  innych podręczników . Około 
0 0 0 * 0 0 0  zw olenn ików  metody nauczan ia  R e u s s n e r a  i iiOOO jego 
uczniów  osobis tych  za jmujących już w yhifne s tanow isko  dzięki „Sa­
m ouczkom " tym , dają  rękojmię o nadzw yczajne j ła tw ośc i,  p rak lycz-  
ności i użyteczności jego S am ouczków , is tniejących od r o k u  1 8 8 0 ,  
k tórych ceny s ą  s tosunkow o nizkie, n. p. : hal. 10, 36, 62 i kor. 1*20, 
2*40 i 3*60. W  A m cryc©  s ą  poszuk iw ane  Samouczki Reussnera za 

cenę 2 , 3  i 4 razy  w y ż s z ą  niż w  Europie bo trudno  ich tam dostać. 

G łó w n a  s p r z e d a ż  w  k s i ę g a r n i

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
P ro s p e k ty  i zeszy ty  p ró b n e  w y sy ła  g r a t i s  po nadesłaniu 

m a tk i  za 10 hal. n a  porto .

Bujny włos
jest p ie rw szym  w arunk iem  kobie­
cej piękności. W  podniesieniu tun- 
kcyi w łosa  p rzez  regularne mycie 

z a  pomocą

„Shampoon z czarną
głową

posiadam y  najpew nie jszy  środek 
w  celu zabezpieczenia przed łu ­
pieżem, p ro .h em  i wielu mnymi 
czynnikam i pow odującym i chorobę a r o n o  . u  — „ _ ...„

oddzia ływ uiącym  na włos.
Tysiąckrotn ie dośw iadczony  środek pielęgnow. w łosów  „ M a m -  

puon z  c z a r n ą  głową** czyni w łos  wolny od 
łupieżu , lśniącym i daje w łosom  ładny w y g ląd  : U- 
p rasza  się żądać p rzy  zakupnie w yraźn ie  ..Nliiiin- 
poon z c z a r n ą  g ł « w ą “ z obok uwidocznioną 
m a rk ą  ochronną a w szelk ie  n aś ladow n ic tw a  katego­

rycznie odrzucać. 3

(P aczka 30 hal. 8 paczek 2 kor. Rów nież z  d oda t ­
kiem ja ja dziegciu lub r u m ia n k u  (paczka 30 hal.) 
8  paczek 2 kor. W e w szystk ich  ap tekach, d rogue- 

M arka  ochr. r iach  i sk ładach  aptecznych są  do nabycia.

! ■ ■ ■  H ans S ch w arzk op f , S tow . z  o g r  po r .  B e r l in  N. 37. ■ ■
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F IL IA  C. K. U P R Z Y W . G A LIC . AK C Y JN E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W K R A K O W I E

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor W ym iany  sprzed aje i kupuje papiery wartościowe, m t m f y  aa- 
graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony l wy- 
osowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowano przeciw

stracie przy losowaniu.

O ddz ia ł depozytow y i S chow k i depozytow e <8af« *»
posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem
i innemi kosztownościami przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z ia ł w eks low y.
O dd z ia ł w k ła d e k  go tów kow ych  w  rachunku M etący*  i na
książeczki rachunku bieżnego; wydaje na żądanie oproeent. asygnacye kasowe.

O d d z ia ł to w a ro w y  Składy zbożowe Filii przy ułiey Zacisze. Osobny
magazyr ranzytowy. Osobny tor koleiowy.

Sprzedaz węgli krajowych i śląskich.
Wchód z ulicy Brackiej — parter

O d d z ia ł zas taw n iczy  i Kasa Z a liczkow a . r#*yczid »  •#-
ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t  i ) .

I. piętro — telefon Nr 7
Oyrokcya udziela informacyi w sprawie kredytów budowlanych I pożyczek Mp,

Pilla Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchod/ące szybko, za opłatą mienią. 
Na listowne zlecenia Inb zapytania udzieia odpowiedzi zwrotną pocztą.

A u to m a ty c z n e  a p a r a ty  fo to g ra f ic z n e
z k tórym i każdy  la ik  obchodzić s 4ę mo­
że, spo rządza jące  fotografie w ciąga  je ­
dnej m inuty  od K o r .  1 3 ' —. Kompletne 
ap a ra ty  fotograficzne (z d rzew a, nie 
papy , z pły tam i, papierem , chemikaliami 

i szkolą
K  1-60 ,  2  2 0 ,  3 - 2 0 ,  4  6 0 ,  6  2 0 ,  9  7 0

i wyżej (porto osobno). Za dobre obrazy 
g w i r a n tu je  się! A para ty  dla  zd jęć  mi­
n ia turow ych, podwójne anastyginaty , a- 
p a r a ty  zbytkowne, kupna  okazyjne. A u ­
tom aty  fotograficzne z w rzucaniem  pie­

n iędzy d la  re s ta u ra to rów  etc. 
N adzw yc a jne  nowości fotograficzne! — Cenniki darm o!

E l f r .  B i r n b a u m ,  sk tad  przyb i rów fotogr. H i r s c h b e r g  1 1 6  (Czechy)

+  G U M A  +
S p ecya ln o śc i  d la  Pan i P a n ó w ! Prawdziwe francuskie dla P a ­

nów, I-a  gatunek, prawnie 
zastrzeżona m arka  ochronna „Kolonia11 najlepsza znana do tej 
pory m arka, 3  szt. K 1'10, 6 szt. K P 9 0 , 12 szt. K 3  00  wraz 
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za  zaliczką albo nadesłaniem należytości w markach listowych 

naprzód
Do Kosy i 3  »zt. GO kop., G szt. i  K ts . ,  12 szt. 2  Rb?.

.1. K u k la ,  P ra g a , P erlgasse  N r . 168.
Jedyna fachowa firma. Illustrow., obszerny polski cennik z obja­

śnieniami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie

P ie r w sz y  Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis“

założony w roku  1897 

odzn. 1(> m edalam i rząd .  i więce- 
jak  250 pierw- 
szem i nagro- 
lami. Wlaść.: 
A. Muslołek. 

S k lep : K ra­
ków, ul. Sław­
kow ska 16, n a ­

przeciw 
G rand Holelu: 

Hodowla: Dębniki, willa własna. 
M en a ż e ry a : Dębniki, willa „O rnisu 

dla  P. T. Publiczności otw arta , 
Zakład  poleca po na j t .  cenach ró ­
żne rasowe psy i drób, ja ja  do wy­
lęgu. H arc. kana rk i,  kolibry , gad. 
papugi, k la tk i,  żywność i t.  d. W y­

pycha tanio p tak i i zwierzęta . 
Bogato i lustr, cennik za nadesła ­
niem 5 hal. marki. Największy 1 Je­
dyny zawodowy zak ład  tego r o ­

dzaju w  caiym kra jn .

A. Hawełka w Krakowie

%

c m . i król. DuUwca Dworn

poleca winogrona świeże afodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny

f  angielski, pięknie musujący, firmy '  
{  „Barotay Perkins &  Go., Londonu. J
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Nowo O TW ARTY MAGAZYN OBUWIA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7. Teie

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W IE  D Z IE C IĘ C E  
D A M S K IE  i M Ę S K IE
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—  A  c o ,  c z y  n i e  z a c h w y c a j ą c o  z b u d o w a n a ?

— C ó ż  w  t e m  d z i w n e g o !  T o ż  t o  c ó r k a  n a s z e g o  z n a n e g o  a r c h i t e k t a !


